
Irena Bar-Święch

Wspomnienie o prof, dr Helenie Więckowskiej

Wśród św iątecznej korespondencji W ielkanocnej o trzy ­
małam pismo od p r o f . A lo d ii Gryczowej, która m .in . donosi­
ła : "d z iś  pochowaliśmy1 p r o f . Helenę Więckowską, w ielka to 
s t r a t a " .  Na l i ś c i e  data stempla pocztowego 18 kw ietnia 
1984 r .

I s t o t n ie ,  w ielka to  s tr a ta  d la  nauki p o ls k ie j , a dla  
b ib lio tek a rstw a  w sz c z e g ó ln o śc i. Tak s ię  z ło ż y ło , że od 
w ielu  l a t  z p r o f . Więckowską łą c z y ły  mnie bardzo b lis k ie  
stosunki^ mogę śm iało pow iedzieć, że na m ojej drodze nau­
kowej i  życiow ej była to  osoba opatrznościow a, że zawdzię­
czam j e j  bardzo w iele  n ie  ty lk o  jako mojemu promotorowi -  
h a b i l i t a c ję ,  a le  s ta łą  zachętę do pracy dydaktycznej i  ba­
dawczej, co te ż  upoważnia mnie w pewnym stopniu do przed­
staw ienia sy lw etk i t e j  u czon ej, a d la  mnie o so b iście  także 
człowieka -  p r z y ja c ie la .

Z nazwiskiem Heleny Więckowskiej zetknęłam s ię  już 
w cz a sie  studiów na Uniw ersytecie Ja g ie llo ń śk im , za pośred­
nictwem bardzo wówczas przez polonistów i  historyków poczy­
tnego czasopisma "Wiadomości L ite r a c k ie " . Otóż w latach 
1926-1927 pojaw iły s ię  tam ciekawe, jdoskonałym stylem  p i­
sane recenzje o ta k ich  d z ia ła c h ,ja k : Michała Sokołn ickiego : 
"Czasy i  lu d z ie . Polska w pamiętnikach w ie lk ie j wojny.

O
1914 -1 9 1 8 ". (Warszawa 1925) , czy Czesława Leśniewskiego:
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"Stan isław  S t a s z ic .  Jego  ży cie  i  id e o lo g ia  w dobie P o lsk i 
n ie p o d le g łe j. (1 7 5 5 -1 7 9 5 )" . (Warszawa 1925)^.

Nazwisko H. Więckowskiąj spotkałam także na łamach 
innego czasopisma "K obieta W spółczesna", gd zie  autorka po­
ru szała  sprawę k o b ie t z wyższym w ykształceniem , żądając 
ich  równouprawnienia na uniw ersytetach i  w pracy zawodowej. 
Były to  la ta  1927-1928, a w ięc drugi i  tr z e c i  rok moich 
studiów uniw ersyteckich . W późniejszym  cz a s ie  sama miałam 
b l i s k ie  kontakty z czasopismem "K ob ieta  W spółczesna", gdyż 
w la ta ch  tr z y d z ie sty c h  pisywałam tam recen zje  te a tra ln e  
z teatrów  krakow skich, a wówczas ju ż  znałam o so b iśc ie  He­
lenę Więckowską; nasze spotkanie n a s tą p iło  w b ib lio te c z ­
nych o k o licz n o śc ia ch . Oto z o k a z ji mojego tematu pracy ma­
g is te r s k ie j  p t .  "Echa o rien ta ln e  w l i te r a tu r z e  stanisławow­
sk ie j*  penetrowałam n ie  ty lk o  b ib l io te k i  krakowskie (zwła­
szcza B ib lio te k ę  C za rto ry sk ich , gd zie  znalazłam  mnóstwo 
ciekawego, n ie  publikowanego m a te r ia łu ), a le  z lis te m  po­
lecającym  p r o f . Chrzanowskiego wybrałam s ię  latem 1928 r .  
do Warszawy i  tam poszukiwałam zbioru rękopisów w B ib lio ­
te ce  Zam ojskich, potem K ra siń sk ich  i  w reszcie dotarłam do 
C en tra ln e j B ib l io te k i  Wojskov/ej przy A l .  Ujazdow skich, 
gd zie  z o s ta ły  ulokowane jako depozyt rękopisy  z Muzeum Na­
rodowego z Rapersw ilu -  głównie dotyczące W ie lk ie j Emigra­
c j i .

Dyrektorem B ib lio te k i  był wówczas pułkownik dr Marian 
Łodyński, któremu przedstawiłam l i s t  p r o f . Chrzanowskiego. 
Łodyński zaprow adził mnie do n ie w ie lk ie j , bardzo jasn ej 
c z y te ln i i  przekazał opiece m łodej, ła d n e j i  e legan ck ie j 
b ib lio te k a r k iî zatrudnionej przy porządkowaniu zbiorów r a -  
p e rsw ilsk ich . Była to  dr Helena Więckowska. Pracowała wów- 
сгаз pod kierunkiem "zakochanego w Rapersw ilu" dra Adama 
Lewaka^. Uzyskałam od n ie j w iele  cennych wskazówek, udostęp­
n iła  mi m .in . korespondencję i  rękopisy  Ju lia n a  Ursyna 
Niemcewicza i  zw róciła uwagę, że w szelk ie  n o ta tk i należy
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robić jednostronnie i  n a jle p ie j na kartkach jednakowego 
form atu. To pouczenie, często  b ezsk u te czn ie ,s to su ję  s ta le  
wobec m agistrantów .

Prace nad katalogowaniem rękopisów rap ersw ilsk ich  
podjęła H. Więckowska od 1 października 1927 r . ,  było to 
j e j  pierwsze b ib lio te c z n e  z a ję c ie . Po studiach  h is to r y c z ­
nych na Uniw ersytecie Warszawskim pod kierunkiem p ro f. 
Marcelego Handelsmana, które ukończyła w 1923 r .,u z y s k a ła  
stop ień  doktora f i l o z o f i i  na podstawie rozprawy: "Opozy­
c ja  lib e ra ln a  w K rólestw ie Polskim" (1 8 1 5 -18 3 0 ). Praca zo­
s ta ła  wydrukowana w 1925 r .  w Rozprawach H istorycznych To­
warzystwa Naukowego Warszawskiego T . 3 z .  2 . "Uradowałam 
s i ę ,  że będę pracować przy opracowywaniu rękopisów przy­
wiezionych z Rapersw ilu. Były to  p rzecież dla h istoryka 
bezcenne skarby, unikalne m ateriały"^ -  pow iedziała Więc­
kowska po p ię ć d z ie s ię c iu  la ta ch  swej tw órczej pracy w za­
k resie  h i s t o r i i ,  b ib lio tek a rstw a , szeroko p o ję te j h is t o ­
r i i  k s ią ż k i , edytorstwa i  dydaktyki.

N ie s te ty  1 styczn ia  1936 r .  musiała opuścić "ten  
prawdziwy r a j"  -  pracę rękopisoznawcy, gdyż zo sta ła  powo­
łana przez M. Łodyńskiego, który był wówczas w icedyrekto­
rem B ib lio te k i  Narodowej-, na kierownika D ziału  Druków No­
wych w te jż e  B ib lio te c e . Funkcję tę  p e łn iła  do 1948 r . ,  
z przerwą okupacyjną od 1941 r .

Była to  dla Więckowskiej ra cz e j ciężka d ecyzja , trud­
no j e j  było ro zsta ć  s ię  ze zbiorami rękopisów. Wyjednała 
więc u Łodyńskiego jeden dzień tygodniowo do pracy w łu b ia ­
nej placówce,, a le  na początku musiała pokonywać trudności 
zawodowe na nowym stanowisku. "Hanna P liszczyń ska  włożyła 
w iele  w ysiłku , by nauczyć mnie podstaw rzem io sła ". W 1936 r. 
odbył s ię  w Warszawie IV Zjazd B ib lio te k a rzy  P o lsk ic h , na 
który byłam delegowana z Krakowskiego Koła Związku B ib lio ­
tekarzy P o lsk ich  -  zakres obrad był sz e ro k i, obejmował 
sprawy związane z ustawą b ib lio te c z n ą , z utworzeniem cen­
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tr a ln e j władzy d la  b ib lio te k  -  o co w alczył z a c ie k le  Jó z e f  
G rycz. Wygłaszano re fe ra ty  na temat o r g a n iz a c ji i  metody 
prac b ib lio te c z n y c h , b i b l i o g r a f i i ,  katalogów cen traln ych , 
k sz ta łc e n ia  kadr, czy te ln ic tw a  i  zbiorów sp ecja ln y ch . Z tą  
o s ta tn ią  problematyką związany b y ł r e f e r a t  dr Heleny Więc­
kow skiej p t .  "Sca la n ie  zbiorów rękopiśmiennych w b ib l io te ­
kach"6 .

Na z je ź d z ie  tym zabierałam  k ilk a  razy g ło s  w dysku­
s j i ,  co zw róciło widocznie na mnie uwagę H. W ięckow skiej. 
Podczas wspólnych posiłków miałam okazję nawiązać z n ią  
b liż s z ą  znajomość i  wzbudzić j e j  zainteresow anie r e la c ja ­
mi z moich zagranicznych podróży, podczas których pozna- 
łan n iektó re  b ib l io te k i  D a n ii, S z w e c ji, N orw egii, a także 
b ib l io te k i  w ło sk ie , a nawet h isz p a ń sk ie . R ad ziła  mi wów­
czas dr Więckowska, by te  sp o strzeżen ia  pom ieścić w "Prze­
g lą d z ie  B ib lio teczn ym ", a le  w celach  zarobkowych parałam 
s ię  wtedy w ięcej dziennikarstwem i  pisywałam ra cz e j podróż­
n icze  rep o rta że .

Z zainteresowaniem śled ziła m  tw órczość H. Więckow­
s k i e j ,  k tóra wówczas ro zw ija ła  s ię  w dwóch kierunkach: h i -  
storyczno-biograficznym  dotyczącym głównie d zia ła czy  i  p i­
sarzy W ie lk ie j E m igracji i  b ib lio te k a rsk o -b ib lio g ra ficz n y m , 
o czym św iadczył redagowany przez dr Więckowską "B iu letyn  
Przybytków B ib lio te k i  Narodowej w Warszawie" w la ta ch  
1938-1939 oraz wydany w spólnie z A . Lewakiem "K atalo g  Rę­
kopisów B ib lio te k i  Narodowej". T . 2 , zaw ierający zbiory B i­
b l io te k i  w Raperswilu (C z . 1-2 Warszawa 1938).

Podczas okupacji w la ta c h  1941-1944 zajmowała s ię  
H. Więckowska tajnym nauczaniem, a w swoim warszawskim 
mieszkaniu przy u l .  B elw ederskiej 3 6 /38  m. 72 prowadziła wy- 
pożyczalnię ksią żek  . Była to wprawdzie zarejestrow ana wy­
pożyczalnia w odpowiednim u rzę d zie , a le  pod pozorem t e j  
" le g a ln o ś c i"  k ryła  s ię  n ieb ezp ieczn a, konspiracyjna d zia ­
ła ln o ś ć . Podstawą księgozb io ru  wypożyczalni było 1 000 to ­
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mów wydawnictwa " R ó j" , które p rze ję ła  H. Więckowska na wa­
runkach r a ta ln e j sp ła ty  w k a sie  "Roju" od p . Wańkowiczowej,
w sp ó łw ła śc ic ie lk i firm y założonej prrrez M elchiora Wańkowi- 

8cza .
0 tym, ja k  funkcjonowała w ypożyczalnia, wspominała 

Więckowska:

"Do pracy, przy czynnościach wewnętrznych, jak k a ta - • 
logowanie i  sygnowanie k siążek  zaprzęgłam moje mło­
dociane d z ie c i ,  do pomocy w dyżurach wciągnęłam ro ­
dzinę wysiedleńców z Poznańskiego zam ieszkałą u mnie. 
K sią żk i um ieściliśm y w obszernym h a llu  na drewnianych 
regałach  skleconych domowym pomysłowym sposobemj 
d z ię k i pomocy zacnego in tr o lig a to r a  z B ib lio te k i Na­
rodowej, pana Mozgaty, udało mi s ię  pooprawiać k s ią ż ­
k i w p ó łp łó tn o , na ich grzeb ietach  córka moja malo­
wała tuszem wyraźną sygnaturę" ( s .  3 1 3 ).

Obok cz ę śc i o f ic ja ln e j  k sięg o zb io ru ,za w iera ją ce j wy­
dawnictwa "Roju" wymienione w katalogu w ypożyczalni, i s t ­
n ia ła  część n ie o f ic ja ln a  sk ład ająca  s ię  z k sią żek , które 
zebrała Więckowska bądź od znajomych, bądź z B ib lio te k i  Na­
rodowej, w reszcie z własnego k sięgo zb io ru . Była to  głównie 
li te r a tu r a  popularnonaukowa, wydawnictwa szkoln e, różne 
podręczniki i  l i te r a tu r a  zakazana przez okupanta, przezna­
czona na przem iał. Ogółem k sięgo zb ió r ro z ró sł s ię  do około 
3 000 tomów. Część tę  będącą na hitlerow skim  in d eksie wy­
pożyczano osobom zaufanym i  zwano książkami "spod lady"

o
lub "książkam i lewymi" . "Dla bezpieczeństwa -  wspomina 
Więckowska -  otrzymały one okładki wyrwane z innych k s ią ­
żek. "T ry lo g ię "  i  "Krzyżaków" rozbiłam np. mechanicznie na 
k ilk a  cien kich  tomików, z których każdy przy pomocy n ieo­
cenionego pana Mozgały figurow ał pod niewinnym tytułem  
uprawy warzyw, hodowli pieczarek czy przepisów k u lin ar­
n y * ."  ( s .  3 1 4 ). "Wypożyczalnia k sią żek  przy u l .  Belweder- 
s k ie j  była w la ta ch  okupacji jednym z maleńkich wycinków 
w ielk iego  procesu samoobrony społeczeństwa i  walki o zacho­
wanie kultury  narodowej" -  skromnie zakończyła H. Więckow­
ska  swe wspomnienie i  n ie  ch cia ła  do niego wracać.
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W nowym m ieszkaniu przy Smulikowskiego 12, znacznie 
mniejszym, n ie  było m iejsca  na wypożyczalnię', s ta ło  s ię  
ono punktem ta jn ego  nauczania. M ieszkanie to  nienaruszone 
je szcze  op u ściła  H. Więckowska 4 września 1944 r .

"Kiedy 19 sty czn ia  1945 r .  wróciłam do Warszawy, za­
stałam  w rozbitym , zdemolowanym mieszkaniu ty lk o  trochę 
drobiazgów, papierów i  k sią żek " ( s .  315)* Prawie w szystkie 
k s ią ż k i , k tóre posiad ała  u le g ły  po Powstaniu zn iszczen iu  
lub "wyszabrowaniu", a z dawnej Wypożyczalni zn a lazła  s ię  
jedyna: "Kordian i  cham" Leona Kruczkowskiego.

Po zakończeniu wojny w róciła  do B ib lio te k i  Narodowej 
11 lu teg o  1945, b iorąc żywy u d zia ł w j e j  odbudowie przez 
tr z y  la t a .  Od 1 października 1948 r .  o b ję ła  stanowisko dy­
rektora  B ib lio te k i  nowo pow stałego Uniw ersytetu w ro b o tn i­
czym m ieście  Ł o d zi. Była to  wówczas mała b ib lio te k a  l i c z ą ­
ca zaledwie 60 t y s .  woluminów. Pod kierownictwem H. Więcko­
w skiej w ciągu  21 l a t  p r z e k s z ta łc iła  s ię  w nowoczesną b i ­
b lio te k ę  uczelnianą l ic z ą c ą  660 t y s .  woluminów i  mogącą 
sp ro sta ć  zadaniom ro z w ija ją c e j s ię  u c z e ln i, p o sia d a ją ce j 
nadto 290 t y s .  woluminów w b ib lio te k a ch  zakładowych. Dzię­
k i j e j  staraniom  powstał gmach b ib l io t e k i ,  w zrastała  licz b a  
etatów , a pracownicy s ta le  przez n ią  zachęcani i  k s z ta łc e ­
n i p o d n o sili swoje zawodowe k w a lif ik a c je , zdawali państwowy 
egzamin b ib lio te k a r s k i , u zyskiw ali stop n ie  naukowe, a prze­
de wszystkim podejmowali prace naukowo-badawcze i  b ib l io ­
g ra ficzn e  o poważnym znaczeniu w s k a l i  krajow ej i  między­
narodowej, np . Jadwiga Kaczanowska i  Maria Trzcińska opraco­
wały m ateria ły  b ib lio g r a fic z n e  do h i s t o r i i  ruchu ro b o tn i­
czego XIX i  XX wieku. W 1954 r .  za in icjo w a ła  Więckowska 

se r ię  p t .  "Wydawnictwa B ib lio g r a fic z n e  B ib lio te k i  Uniwersy­
te c k ie j  w Łodzi" (ukazało Sxę 12 p o z y c j i ) .  Równocześnie 
prowadziła żywą d z ia ła ln o ść  pedagogiczną na Uniw ersytecie 
Warszawskim i  Łódzkim,od 1949 r .  wykładała b ib lio tek o zn a ­
wstwo i  ręk o p isoznawstwo. Po śm ierci p ro f. Jana Muszkowskie
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go w roku 1953 o b ję ła  katedrę bibliotekoznawstwa UŁ, f in a ­
l iz u ją c  m a gisteria ty  14 słuchaczy p ro f. Muszkowskiego.
W roku 1963 zorganizowała seminarium doktoranckie, w c ią ­
gu k ilk u  l a t  wypromowała 9 doktorów i  przeprowadziła 
4 przewody h a b ilita c y jn e  z bibliotekoznaw stw a. Między in ­
nymi jedna z tych  h a b i l i t a c j i  d otyczyła  mojej osoby. A 
sprawa m iała s ię  ta k . W 1965 roku na kon feren cji zor­
ganizowanej przez Stow arzyszenie B ib lio te k a rzy  P olsk ich  
spotkałam s ię  w Warszawie z p ro f. H. Więckowską i  w tra k ­
c ie  rozmowy sp y ta ła  mnie czemu s ię  n ie  h a b i l i t u ję ,  na co 
odpowiedziałam "Bo mnie n ik t n ie  chce h a b ilito w a ć". |Wtedy- 

Profesor powiedz iała'"To ja  będę Panią h a b ilito w a ć, ma pani 
dorobek naukowy, organizacyjny i  dydaktyczny". N ie ste ty  
mam pecha; c h c ia ł mnie habilitow ać p ro f. Ignacy Chrzanow­
s k i ,  w październiku 1939 r .  miałam jechać do B ib lio te k i 
P o ls k ie j  w Paryżu, by uzupełnić m ateriały  do m onografii o
J .D .  Niemcewiczu, we wrześniu wybuchła wojna, a 6 l is to p a ­
da p ro f. Chrzanowski z o s ta ł  aresztowany i  zmarł w obozie 
koncentracyjnym. Po w ojnie z propozycją h a b i l i t a c j i  wystą­
p i ł  p ro f. Jan Muszkowski, o polskich drukarzach wieku 
Ośw iecenia. Zgromadziłam w iele  m ateriałów . Przed świętami 
Bożego Narodzenia 1952 r .  p ro f. Muszkowski przedyskutował 
ze mną temat i  w yjechał do Zakopanego, gdzie zmarł nagle 
29 sty czn ia  1953 r.

P r o f . H. Więckowska wysłuchała c ie rp liw ie  mej r e la ­
c j i  i  rze k ła : " Ja  n ie  jestem  przesądna, do trzech  razy 
sz tu k a !"  Dopóty mnie m olestowała, zachęcała i  ponaglała, 
że w końcu powstała rozprawa p t . "P o lsk ie  kalendarze XIX 
wieku" (1967 s .  2 7 6 ) . Sama dopilnowała oprawienia t e j  pra­
cy w w arsztacie  in tro lig a to rsk im  Łódzkiej B ib lio te k i  Uni­
w ersyteckiej . Wiem, że kontaktowała s ię  z łódzkim recen­
zentem, którym z o s ta ł  etn ograf i  h isto ry k  kultury p ro f, dr 
Bogdan Baranowski, drugim b ył p ro f. Uniw ersytetu Ja g ie llo ń ­
sk iego  Mieczysław Piszczkow ski, h isto ry k  li te r a tu r y  p ol­
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s k i e j « Pech jednak n ie  p rz e s ta ł mnie prześladow ać. Zawiado­
mienie o term inie przewodu h a b ilita c y jn e g o  nigdy n ie  do­
sz ło  do moich rą k , a le  dzień przed obroną zadzwoniła do 
B ib lio te k i  Ja g ie llo ń s k ie j  tro sk liw a  p r o f . Więckowska, py­
ta ją c  czemu n ie  jestem  w Ł o d z i. P o zo sta ło  mi ledwie k ilk a ­
n a ście  godzin , z Krakowa do Łodzi ju ż  n ie  odchodził po po­
łudniu żaden p o cią g , podróżowałam więc okrężną drogą przez 
Warszawę,nocą. Do s a l i  sen a ckie j weszłam niemal w o s ta tn ie j 
c h w ili, a ja k  to  s ię  s t a ł o ,  że w zięta  w krzyżowy ogień Kr­
tań profesorów p olonistów , językoznawców, historyków , 
astronomów, historyków  s z tu k i , a nawet filmowców p o tr a f i ­
łam odpowiadać po n ieprzespanej nocy, n ie  wiem. Pomogły mi 
w tym na pewno ży cz liw ie  wpatrzone we mnie oczy mej promo- 
t o r k i ,  k tóra s ie d z ia ła  naprzeciw po drugiej s tro n ie  s to łu  
nakrytego zielonym suknem.

Ja k  j e s t  w zwyczaju opuściłam sa lę  egzaminacyjną, by 
w rócić po ch w ili i  u sły sz e ć  jednomyślny pozytywny werdykt 
z u st dziekana p r o f . W itolda Smiecha i  zn aleźć s ię  w moc­
nym u ścisku  p r o f . W ięckow skiej.

Wieczór tego  dnia pełny em ocji spędziłam  w małym po­
koiku , k tóry  zajmowała w gmachu B ib lio te k i  p ro f. H. Więckow­
ska . Jakże po spartarisku m ieszkała ta  w ielka uczona w c ią ­
gu dwudziestu l a t  swego dyrektorstw a. W ciągu  d łu g ie j noc­
nej rozmowy miałam okazję poznać t a jn ik i  j e j  zainteresowań 
i  h isto ryczn ych , i  tych  b ib lio g r a fic z n y c h , i  b ib l io lo g ic z -  

nych, a także wrażeń z poznanych b ib lio te k  w Stanach Z jed ­
noczonych, do których odbyła podróż w 1953 r .  Interesow ała 
s ię  głównie formami uniw ersyteckiego k sz ta łc e n ia  bibliotekarzy.

Miałam wtedy sposobność podziwiać wszechstronność 
j e j  umysłu, ogrom j e j  w iedzy. O ceniając b la s k i , a także 
i  c ie n ie  b ib lio te k a r s k ie j  p r o f e s ji  uważała, że "trzeba zna­
le ź ć  d la  s ie b ie  w tym zawodzie coś sp e c ja ln ie  in te r e su ją c e ­
go , jakąś d zied zin ę , k tóra  s ta n ie  s ię  p asją  i  przedmiotem 
szczególnych p e n e tr a c ji" 1^ . Dla H. W ięckowskiej jako h is to ­
ryka przedmiotem szczególnych p e n e tra c ji była "W ielka Emi­



g ra c ja "  i  Joachim L elew el, a jako b ib lio te k a rz a  -  ręk o p iso - 
znawstwo i  k sz ta łc e n ie  kadr b ib lio te k a r sk ic h .

Wśród prac mających trw ałe znaczenie dla  w szystkich 
adeptów b ib lio teczn eg o  rzem iosła na pierwszym m iejscu tr z e ­
ba wymienić: "Podręczny słownik b ib lio te k a rza " (1955) opra­
cowany wraz z Hanną P lisz c z y ń sk ą . Zawiera on około 3 ty s .  
terminów fachowych w języku polskim , angielskim , francu­
skim, niemieckim i  ro sy jsk im . Młodym bibliotekarzom  n a le ­
żałoby te ż  polecać wzorowo opracowaną "Kronikę naukową B i­
b lio te k i  U niw ersyteckiej w Łodzi" (1945-1956), oszczędną 
w słowach, a bogatą w t r e ś c i .  Wiele h aseł opracowała H. 
Więckowska w "Encyklopedii wiedzy o k sią żce " (1 9 7 1 ), gdzie 
redagowała d z ia ły : b ib lio g r a f ia  i  b ib lio te k a rstw o . '//“Ency­
k lo p e d ii współczesnego b ib lio tek a rstw a  p olsk iego" (1976) 
Więckowska była redaktorem naukowym i  autorem d zia łu  p t . :  
D zia ła ln ość naukowa i  dydaktyczna b ib lio te k , a nadto opra­
cowała h a sła : zawód b ib lio te k a rz a  i  pracownika inform acji 
naukowej. Krajowe i  międzynarodowe o rg a n iza cje . K szta łcen ie  
b ib lio te k a rz y .

Artykuły te  mogła p isa ć jako osoba n a jb a rd zie j kompe­
tentna i  obeznana z problematyką. Była aktywnym członkiem 
najpierw Związku, a potem Stowarzyszenia B ib lio te k a rzy  P o l­
sk ic h . Na z jazd ach , konferencjach, posiedzeniach t e j  orga­
n iz a c ji  w y gło siła  w iele referatów , s e tk i  razy zab ierała  
g ło s  w dysku sjach . Władając b ie g le  kilkoma językam i, dała s ię  
wkrótce poznać na forum międzynarodowej o rg a n iza c ji b ib l io ­
tekarzy IFLA11 . W la ta ch  międzywojennych Polacy b r a li  w pra­
cach IFLA pokaźny u d z ia ł, na zjazdy w Pradze? w Rzymie, Ma­
drycie  w yjeżdżało 30 do 70 osób. Wojna 1939 r .  przerwała te  
kon takty . Wprawdzie w 1947 r .  w Oslo na |13, S e s j i  Rady 
IFLA wybrano Aleksandra Birkenmajera honorowym wiceprzewod­
niczącym, po wygłoszeniu przez n ie g o r e fe r a tu  na temat 
s t r a t  p olskiego b ib lio tek a rstw a  w cza sie  okupacji niem iec­
k ie j , a le  w la ta ch  1950-1955 znów s ię  kontakty urwały. Do­
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p iero w 1957 г .  Helena Więckowska na 23 S e s j i  w Paryżu, 
w k tó r e j u c z e s tn ic z y li  p rzed staw icie le  b ib lio te k a rz y  
z p ię ć d z ie s ię c iu  k ilk u  państw, dała s ię  poznać jako zna­
komita znawczyni problematyki b ib lio tek o zn a w czej. W orga­
n ie  IFLA " L ib r i"  o g ło s iła  k ilk a  artykułów ,m .in . " B ib lio ­
thèques U n iv e r s ita ir e s  en Pologne" ( " L ib r i"  1958 v o l 8 
nr 2 ) .  W la ta ch  1959-1965 wybrano ją  jednym z wiceprzewod­
niczących IFLA oraz K om isji Budownictwa B ib lio teczn eg o  
(1 9 6 2 -1 9 6 7 ), a także z o s ta ła  członkiem K om isji K szta łcen ia  
B ib lio te k a rz y  (1960-1968) i  konsultantem  K om isji S ta ty s ty ­
k i B ib lio te c z n e j.

Międzynarodowa problematyka zn a la zła  dokumentalne 
od b icie  w dwóch rozprawach Więckowskiej : "Stow arzyszenie 
B ib lio te k a rz y  P o lek id i w międzynarodowym ruchu b ib l io t e -  
karskim" i  "B ib lio tek a rstw o  p o lsk ie  na teren ie  międzyna­
rodowym. 1923- I 939" ^ . Z in ic ja tyw y W ięckowskiej 25 S e s ja  
Rady IFLA odbyła s ię  w 1959 r .  w Warszawie, a w 1964 r .  
odbyło s ię  w P olsce  seminarium IFLA poświęcone budowie i  
wyposażeniu b ib lio te k  narodowych. Główny r e fe r a t  w języku 
francuskim  o funkcjach  b ib l io te k i  narodowej w y g ło sił wów­
czas Bogdan Horodyriski1^ . Na tym seminarium była wystawa 
świeżo wykończonego p ro jektu  gmachu B ib lio te k i  Narodowej 
w Warszawie, przedstawionego przez a rc h ite k ta  Fijałkow skie ' 
g o . U czestn icy  z w ielu  krajów św iata m ie li możność przedy­
skutować problemy nowoczesnego budownictwa b ib lio te c z n e g o .

W 1969 r .  op u ściła  H. Więckowska B ib lio te k ę  Uniwer­
sytecką  w Ł o d zi, w róciła  do rodzin n ej Warszawy, poświęca­
ją c  s ię  nadal pracy naukowej i  dydaktyczn ej. Wykładała 
bibliotekoznaw stw o i  rękopisoznawstwo n ie  ty lk o  w In s ty tu ­
c ie  Bibliotekoznaw stw a i  In form acji Naukowej Uniw ersytetu 
Warszawskiego, a le  dojeżdżała  z wykładami do Wyższej Szko­
ły  Pedagogicznej w O ls z ty n ie , a jako prelegentka Stowarzy­
szen ia  B ib lio te k a rz y  P o lsk ich  ob jeżdżała  większe b ib l io te ­
k i w całym kra ju  z odczytam i, których w y g ło siła  ponad p ię ć ­
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d z ie s ią t .  Była członkiem liczn ych  rad naukowych i  redakcyj­
nych, a w la ta ch  1973-1978 przewodniczyła Zespołowi Dydak­
tycznemu w zakresie  Bibliotekoznawstwa i  Inform acji Nauko­
wej M inisterstw a Szkolnictw a 'Wyższego i  T ech n ik i.

J e j  rozprawy, a rty k u ły , re c e n z je , których napisała  
ponad dw ieście''*, odznaczają s ię  n ie ty lk o  wysokim poziomem 
naukowym, a le  jednocześnie pięknym i  niezwykle prostym j ę -  
zykian , są więc zrozumiałe n ie ty lk o  dla  fachowców h is to r y ­
ków,' czy b ib lio te k a r z y , a le  dla  każdego przeciętnego czy­
te ln ik a  .

W 1972 r .  zw róciła s ię  do mnie p ro f. Więckowska z pro­
pozycją napisania artykułu  o dyrektorze Edwardzie Kuntzem 
do seryjnego wydawnictwa "K sią żk i o k s ią ż c e " . Tomik miał 
mieć t y t u ł :  "Twórcy nowoczesnego b ib lio tek a rstw a  p o lsk ie ­
go" i  zawierać sy lw etk i n ajw ybitn iejszych  b ib lio te k a rz y , 
głównie z okresu międzywojennego i  pierwszych l a t  po I I  
wojnie św iatow ej. O b jętość artykułu od arkusza do p ó łto ra , 
forma: wspomnieniowo-felietonowa. Czułam s ię  zaszczycona i  
naprawdę uradowana tą  propozycją . Dyrektor Edward Kuntze 
był moim mistrzem przez l a t  dwadzieścia (od 1930-1950), ą 
szczególn ie  b l is k ie  stosu n ki łą c z y ły  mego męża Adama Bara 
i  mnie w okresie  okupacji z tym wspaniałym człowiekiem 
i  gorącym p a tr io tą . W ciągu  dwóch tygodni gotowy artykuł 
przesłałam  na adres p r o f . H. W ięckowskiej, Warszawa u l .  
Spasowskiego 12 m. 12.

Za tyd zień  w ró cił do mnie z powrotem z krótką uwagą 
"za mało wyeksponowana ro la  E . Kuntzego na forum międzyna­
rodowym, proszę u zu p ełn ić". Oczyw iście to  zrobiłam i  dołą­
czyłam jedno z ciekawszych zd jęć  dyrektora Kuntzego. Tytuł 
artykułu : P o lity k a  b ib lio te czn a  w słu żb ie  nauki -  Edward 
Kuntze1 *̂ j e s t  fpióra p ro f. W ięckow skiej, która n ap isała  do 
całego tomiku znakomity wstęp p t .  Tradycje nowoczesnego 
b ib lio tek a rstw a  p o lsk ie g o }1 " . . .  mimo nieuniknionych w na­
sz e j h i s t o r i i  przerw i  zahamowań ciągn ął s ię  łańcuch wyda-
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rżeń i  lu d z i k sz ta łtu ją c y c h  b ib lio tek a rstw o  p o lsk ie  od 
X V III wieku po nasze czasy" -  stw ierdzała  p rofesor. Spośród 
18 osób przedstawionych w tym tomiku trzem p ośw ięciła  Więc­
kowska szczeg ó ln e , własne wspomnienia, gdyż były to  posta­
c ie  bardzo j e j  b l i s k i e ,  n ie  ty lk o  pod względem za in tere so ­
wań i  wspólnoty zawodowej, a le  także cech osobowości; 
koleżeństwa i  p rz y ja ź n i.

I  tak w artyku le  "Księgoznawstwo w kręgu w ie lk ie j 
nauki -  Aleksander Birkenmajer (1 8 9 0 -1 9 6 7 )"wyraziła swój 
podziw dla  szerokich  i  zdawałoby s ię  od ległych  od s ie b ie  
zainteresowań badawczych B irken m ajera-"oscylu jącego" przez 
50 l a t  między b ib l io lo g ią ,  h is t o r ią  nauk ś c is ły c h  i  h i­
s to r ią  f i l o z o f i i  sch o la sty czn e j -k tó r e  p rzyn iosły  bogate 
k o rzyści każdej z tych  d yscyp lin  naukowych. "A le na t o ,  by 
przy ro z le g ły ch  zainteresow aniach naukowych doprowadzić do 
ta k  poważnych wyników trzeba było w ie lk ią j indywidualno­
ś c i  twórczej i  postawy profesora hum anisty, d ociek liw ości 
badawczej, zamiłowania do p r e c y z ji oraz wprost z a c ie k łe j 
p ra co w ito ści"2 0 .

Inne, pełne dramatycznej,wymowy akcenty uderzają 
w artyku le  H. W ięckow skiej, k tóry p ośw ięciła  swemu p ie r ­
wszemu nauczycielow i rękopisoznawstwa (współpracowała 
z nim b lisk o  d z ie s ię ć  l a t ) .  "O sta tn i Rapersw ilczyk -  Adam

O l

Lewak (1891-1.963)" d arzył ją  wielkim  zaufaniem i  se r ­
deczną p rzy ja źn ią .

"Wciąż pełen świeżych pomysłów i  szerokich  planów 
naukowych z młodzieńczym zapałem pracował dosłownie 
do osta tn ich  chw il swego ż y c ia . Jadąc 25 czerwca 
1963 r .  nad morze w iózł z sobą rękopisy p rac, m .in . 
k ilk a n a śc ie  gotowych artykułów do "Encyklopedii wie­
dzy o k s ią ż c e " , k tóre zam ierzał doszlifow ać w swym 
za ciszu  nadbałtyckim . Nagła śm ierć zaskoczyła  go na 
dworcu w Qdyni, kiedy z c ię ż k ą , wypchaną książkami 
w alizą  ś p ie s z y ł do p o c i ą g u ( s .  197) .

T rzeci e s e j p t .  "Bogdana Horodyskiegoi-Tajemnice 
23k sią g  rękopiśmiennych" p ośw ięciła  Więckowska b ib lio te k a ­
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rzowi Biblioteki Narodowej, którego pełnia działalności 
przypadła na okres powojenny.

"0 znakomitym, praktycznym i  teoretycznym przygoto­
waniu Horodyskiego w zakresie  rękopisoznawstwa zdo­
łałam s ię  przekonać, kiedy na zlecen ie  Centralnego 
Zarządu B ib lio te k  opracowaliśmy wspólnie od 1951 r .  
przepisy katalogowania rękopisów b ib lio te c z n y ch " . 
"Moje doświadczenia z l a t  1927-1938 ograniczały s ię  
do rękopisów nowszych i  tzw. archiwaliów b ib lio te c z ­
nych, Horodyski w nosił gruntowną znajomość rękopisów 
sta ry ch , dyplomów i  kodeksów n ie  ty lk o  p o lsk ich , 
le c z  również ła c iń sk ich  i  ru sk ich , które wymagają 
odmiennych metod opracowania"2^ .

Z B. Horodyskim współpracowała te ż  H. Więckowska na 
teren ie  międzynarodowym -  w IFLA. We wrześniu 1964 r .  była 
z nim na S e s j i  IFLA. w Rzymie.

"Odbyliśmy podróż w spólnie. Z niepokojem obserwowałam 
cz ę ste  objawy jego zmęczenia i  mizerny wygląd. Lecz 
wkroczenie na ziemię włoską, ze tk n ię c ie  z przyrodą 
i  wkomponowaną weń a rch ite k tu rą , z urzekającą harmo­
n ią  sąsiadujących  ze sobą zabytków antyku, średnio­
w iecza, renesansu i  nowoczesności -  p od zia łało  uzdra­
w iająco i  oczarowało jego wrażliwą na piękno natu­
r ę " 2? .

Wrażliwa na piękno natury była także Helena Więcko­
wska. Podczas swych zagranicznych naukowych podróży zawsze 
wyrażała swój podziw dla  piękna przyrody i  zabytków. Podzi­
w iała zawsze Kraków. Gdy po raz pierwszy wybrała s ię  odwie­
d zić  mnie w moim nowym mieszkaniu przy u l .  D zierżyńskie­
go 88, zw róciła uwagę na harmonię mijanego gmachu WSP przy 
u l .  Podchorążych, zachwycała s ię  jego lekką sylwetką*} 
"szklany pałac marzeń Żeromskiego" -  tak o k r e ś liła  naszą 
sz k o łę .

W 1972 r .  obchodziła swój zasłużony podwójny ju b i­
leusz 4 5 -le c ia  pracy b ib lio te k a r s k ie j i  5 0 -le c ia  twórczo­
ś c i  naukowej. Zadedykowano j e j  "Roczniki B ib lio teczn e"
(1971 z .  1 / 2 ) ,  wyliczono in s ty tu c je  i  orga n iza cje , w k tó - 

’ ryrh ro zw ija ła  ożywioną d z ia ła ln o ś ć , podano odznaczenia,
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którymi była honorowana, a w ięc: Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia F o ls k i (1957) ,  Odznakę Zasłużonego D ziałacza 
Kultury ( 1965)» a także honorową Odznakę Stowarzyszenia 
B ib lio te k a rzy  P o lsk ich  (1968) .

W szystkie te  widome znaki uznania n ie  są w sta n ie  od­
dać, jakim była człowiekiem -  uroczą k o b ie tą , skromną,
bezpośrednią, o fiarn ą i  uczynną d la  innych. Całe życie  po-

2 6św ię ciła  odbudowie p o lsk iego  b ib lio tek a rstw a  .
Była mądrym pedagogiem, mówiąc: "Na studia bibliote­

karskie w żadnym wypadku nie powinny wybierać się osoby, 
które nie mają uczuciowego stosunku do książki"̂  .

PRZYPISY

1. P r o f , dr Helena Więckowska zmarła 10 kw ietnia 1984 r . ,  
pochowana w grobowcu rodzinnym na Powązkach 16 kw ietnia 
1984 r .  Pogrzeb b y ł bardzo u ro czy sty . U dział w z ię li
w nim syn p ro f. Więckowskiej z wnuczką, krewni oraz 
uczniowie i  p r z y ja c ie le . Przemawiali Rektor Uniw ersyte­
tu  Łódzkiego oraz prezes SBP dr S tefa n  Kubów, a także 
uczeń p ro f. Więckowskiej i  b l ie k i  współpracownik doc. 
dr ,hab. Janusz Dunin.
Z nekrologu SBP należy przytoczyć ten u stęp :
"n e sto r , wybitny te o re ty k  p o lsk iego  b ib lio te k a rstw a , za­
służony d z ia ła cz  i  członek honorowy SBP, ъ. kustosz B i- ' 
b l io te k i  Narodowej, p rofesor Uniw ersytetu Łódzkiego i  
d łu g o le tn i dyrektor B ib l io te k i  UŁ, n auczyciel i  wycho­
wawca w ielu  pokoleń p o lsk ich  b ib lio te k a r z y , aktywny 
członek liczn y ch  towarzystw i  o r g a n iz a c ji naukowych 
w kra ju  i  za g ra n icą , w la ta c h  1959-1966 wiceprzewodni­
czący Międzynarodowej F e d e ra c ji Stowarzyszeń B ib lio te ­
karzy, człowiek szlach etn y  i  w ie lk iego  se r c a " .
Za przesłanie tekstu z tego nekrologu dziękuję p. dr 
Barbarze Sordylowej.

2 . "’Wiadomości L ite r a c k ie "  R . 3 : 1926 nr 13 s .  5 .
3 . Tamże R. 4 : 1927 nr 39 s .  3 .
4 . A. Lewak,, H. Więckowska: K a ta lo g  rękopisów B ib lio te k i  

Narodowej. Zbiory B ib lio te k i  R ap ersw ilsk iej ( t .  1, 1929, 
t .  2 , 1938) .  W cz a s ie  okupacji h itle ro w sk ie j sp łon ęły  
niemal ca łe  te  zbiory, ok. 20 t y s .  autografów i  dokumen­
tów d zia ła czy  i  p isarzy  em igracyjnych, o rg a n iz a c ji p o l i -
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tycznych i  społecznych. P is a ł  o tyra A. Lewak: S tra ty  
B ib lio te k i  R a p ersw ilsk ie j w zbiorach rękopiśmiennych 
W: S tra ty  b ib lio te k  i  archiwów warszawskich. Warszawa 
1955 t .  3 a . 102-122 i  odb.

5 . H isto ry k , b ib lio te k a rz  i  edytor -  Helena Więckowska. 
"Przegląd B ib lio te czn y " 1979 R. 47 z . 1 s .  10.

6 . IV Zjazd Bibliotekarzy Polskich. Referaty [cz. 1] ’War­
szawa 1936 s .  149-159 i odb.

7 . Wspomnienie o tej działalności napisała H. Więckowska 
w odpowiedzi na kwestionariusz ogłoszony przez Zespół 
Hp.storyczno-Pamiętnikarski Okręgu Stołecznego SPB ro­
zesłany wśród bibliotekarzy. Poświęciła je pamięci 
swej córki Marysi, a zostało wydrukowane pt. Wypoży­
czalnia książek na Belwederskiej w latach 1939-1943. 
"Bibliotekarz" R. 35: 1968 nr 10 s. 313-315.

8 . Wydawnictwo "R ó j"  z o sta ło  zorganizowane w 'Warszawie
w 1925 r .  przez M. Wańkowicza mającego w nim większość 
udziałów oraz Mariana K iste ra  i  jego żonę Hannę. W cza­
s ie  o k u p a cji, po wyjeździe Kisterów  i  Wańkowicza, k ie ­
rownictwo "Roju" prowadził księgarz i  wydawca Jó z e f  
W łodarski, pewną i lo ś ć  książek umieszczono u dawnych 
pracowników i  w innych wydawnictwach. Encyklopedia Wie­
dzy o K s ią ż c e . Wrocław 1971 s .  2546-2547.

9 . Z wypożyczalni H. Więckowskiej korzystali przede wszy­
stkim mieszkańcy pobliskich bloków ZUS-u na Belweder­
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